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W y s o k o ś ć  w o d y  na W iś le  stóp 5 c a li O,

WIADOMOŚĆ! KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
D o K roniki W iadomości K rajow ych i Zagranicznych, 

jako praemium dla prenum eratorów , dodane zostaną, na  
kwartał dwa tom y treści historycznej, powieściowej, lite 
rackiej i ekonom icznej, sk ładające się każdy z 250 stron 
nic zacenę d ru k u  i pap ieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje lłed ak ey a  K ran ik i za opłatą: 
Od wiersza drobnym  drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
kopsr. 3, za następne p e  kop. sr. 2 '/ .

Każdy prenum erator K ronik i m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty , dopiesień w łasnych za 50 kop. kw artał.

Namiestnik K rólestw a, ośw iadcza podziękow anie swoje 
Aójunktowi R ządu G ubernialnego W arszaw skiego O ska
rowi R latt, za prace przy urządzaniu  w r . 1858 i 1859 w y
stawy płodów  i wyrobów roln iczych w Łow iczu.

D yrekcya Ubezpieczeń.
Podaje do powszechnej w iadom ości, iż stosownie do 

art. 15-go ustaw y o zabezpieczeniu ruchom ości od ogn ia , 
Kommi^sya R ządow a Spraw  W ew n ę trzn y ch  i D ucho
wnych reskryptem  z dn ia  4 (1C) styczn ia  r . b. K r. 8,846 
46 854 przychylnie do w niosku lly re k cy i U bezpieczeń 
obniżyła na r . b. taryffę o p ła ty  sk ładek  od ubezpieczo
nych ruchomości w stosunku zeszłorocznej o 10 /0, czyli- 
o 50%  od taryffy  zasadniczej.

D yrekcya spodziewa się, że ciąg łe  w  la tach  ostatnich 
obniżanie taryffy, a m ianowicie, w roku 1856 o 20 % , 
w r .  1857 o 3 0 % , w la tach  1858 i 1859 o 40 a  w 
końcu n a  ro k  1860 o 50 procen t, dostatecznie p rzeko
nać m o g ł o ,  ubezpieczonych, żc D yrekcya nie w ym aga od 
n ich  żadnych nadzw yczajnych .Spłat, lecz jedynie  ty lko  
tak ich  jakie są w yw ołane konieczną po trzebą.

Spodziewać się także należy', że to obniżenie do po
łow y dawniejszej sk ładk i od ruchom ości, nie ty lko  k la 

c i e  zamożniejszej, ale każdem u posiadającem u w łasność 
ruchomą, choć mniejszej w artości, poda sposobność w 
In6tytucyi ubezpieczeń ruchom ości, szukan ia  ochrony od 
upadku i k lęsk  z wypadków  o g n ia .

D yrekcya nie w ątp i wreszcie, że to stan ie się pobudką 
dla w szystkich ubezpieczonych z ruchom ościam i, do r e 
gularnego w w łaściw ych term inach op łacan ia  sk ładek, 
a tern samem zasłonienia się od skutków  a rty k u łu  95 
Ustawy, w edług  którego dopuszczenie zaległości w o p ła 
cie sk ładk i przez sześć miesięcy, pociąga zh sobą u tra tę  
ubezpieczenia, a  zatem  i p raw a do w ynagrodzenia za 
stratę, na w ypadek pogorzeli po tym  term inie zdarzonej.

W arszaw a, dn ia  8 (20) stycznia 1860 ro k u .
Prezes R adca  T ajny , B aszczyński.

N aczelnik K ancellary i, Siem iński.

—  W przyszłą, niedzielę p rzy p ad a  odpust 
Nawrócenia Ś-go P a w ła , w kościo łach  Ś-go 
Krzyża i 0 0 .  B ernardynów ; w kośc iele  zaś 
PP. W izytek odpust Ś-go F ra n c isz k a  Salezego.

— Piszą, z Paryża: U lubiony śp iew ak R o 
ger powrócił na scenę (od  k tó re j go odda
liło na k ilka  m iesięcy p rze s trze len ie  ręki). 
Było to widowisko dane n a  jego  korzyść, a 
Przyjeto go z n iesłychanym  w P ary żu  zapa- 
łem._ Gdy się p o k a z a ł, w szyscy pow stali 
z miejsc swoich, n aw e t cesarz . D aw ano p ie r
wszy ak t „B iałej dam y” i czw arty „ P ro ro k a ” 
a głos śpiew aka zdaw ał się lepszy  niż k ie
dykolwiek. Co do ręk i k tó rą  u trac ił, tę  z a 
stąpiono tak  sztucznie, że b ra k  rzeczyw istej 
niewiele daje się dostrzegać, co n a tu ra ln ie  
w wielkiej części od zręczności a r ty s ty  zależy.
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C E N A  K R O N I K I :
W Warszawie: K w artaln ie R sr. 1 kop. 35. (złp. 9).

„  ,, M iesięcznie kop. 45 , (złp . 3).
N um er pojcdyńczy kop. 5, (groszy 10).
N a  POCZCie: w K rólestw ie kw arta ł. R sr. 2 kop. 25 (złp. 15. 
W  Cesarstwie: Rocznie R sr. 13,— Półrocznie 6 kop. 50. 

,, , ,  K w artaln ie  R sr. 3 kop. 25 (w kopertach)

Z dw óch rą k  k tó re  m istrzow stwo. m echaników  
m u dostarczy ło , doskonalsza pochodzi z p ra 
cow ni C havuere; d la  lekkości a  razem  m ocy, 
użyto nowego m eta lu  alum inium . P rz e d s ta 
w ienie to  p rzyn iosło  23,400 fr. dochodu.

—  W  tych  dn iach  p rzyby ł do W arszaw y 
m ieszkaniec Syryi, rodem  z Jeruzalem ; mówi 
on p łynn ie  po francuzku , w łosku  i h iszpań
sku. P rzechodził dziw ne koleje. Tem u la t 
k ilk a  o k rę t n a  k tórym  w iózł w tow arach  
ca łe  swoje m ienie, ro zb ił się u  brzegów  Le- 
w antu ; w ierzyciele ocalonego rozb itka , w trą 
cili do w ięzienia i stosow nie do praw  h an 
dlow ych tu reck ich , m ieli go sprzedać n a  n ie - 
w olnika, a le  nasz Syryjczyk w szedł z niem i 
w uk łady , sam  się p u śc ił w św iat n ą  za ro 
bek, a żonę i dzieci zo s taw ił jak o  z a k ła d n i
ków. Z eb ra ł ja k  opow iada po 3ch la tach  
dosyć znaczną sum m ę i spodziew a się być 
n iedługo w m ożności w ykupienia z w ięzienia 
swej rodziny. S ądząc z jego pap ierów , rząd  
francuzk i d a ł m u zapom ogi 5 ,000 fr., p ru sk i 
za ś  500 talarów .

—  Z K alisza  donoszą pod  d. 17 b. m. o 
śm ierci L udw ika Szcześniew skiego, dziedzica 
dób r R adliczyce.

—  W  S uw ałkach  od k ilku  m iesięcy baw i 
p. W ąsow ski a r ty s ta  m uzyk z W ilna. W  li
cznych zeb ran iach  m uzykalnych i koncertach  
n a  cele dobroczynne p .-W . je s t duszą tow a
rzystw a. Do osta tn ich  u tw orów  jego  należą: 
m uzyka do słów  E dm unda W asilew skiego, 
„Z apom niane sk rzypk i m oje” obejmuje p rz e 
sz ło  200 tak tów  n a  tem po m azura. P rz e ś li
czny m azu r do słów: ,,A ch pocałuj m ię go
rę c e j” i m uzyka do słów z B a rb a ry  R adzi- 
w iłownej O dyńca: „N asz P an ce rn y .”

—  W  m ieście W ieluniu  R ad a  op iekuńcza 
w raz z dobroczynnem i osobam i k rz ą ta  się  
około za łożen ia  ochronki. Szczęść Boże' po 
dobnem u zam iarow i.

—  Z M oskwy donoszą iż bank ruc tw o  dom u 
A leksejew ych pociąga za  sobą  u p ad ek  coraz 
to  now ych firm.

—  W  P oznan iu  cisza, i n iepodobna dom y
śleć się  karliaw ału , ta k  pow szechny  b ra k  z a 
baw. Z a  to n a  prow incyi w dom ach p ry w a t
nych zeb ran ia  są  więcej n ieco ożywione.

—  D onoszą z P e te rsb u rg a  iż m iędzy wie-, 
lo ina pro jek tam i pom nika, d la  u czczen ia  p a 
m ią tk i tysiąco letn iego  is tn ien ia  C e s a r s t w a  
R osyjskiego,'najw ięcej zw racał uw ag i pom ysł 
m a la rza  M inieszyna.

—  K iedy  m ieszkańcy W arszaw y sm ucą się 
brodząc po błocie, n a  prow incyi mianowicie 
w okolicach północnych k ró lestw a w dniach 
•ostatnich spad ły  dość obfite śniegi.

—  W  m iarę  zb liżan ia  się  te rm inu  ro zp o 
częcia obrad T ow arzystw a Rolniczego, spo ty

B iu ro  R edakcyi i K antor g łów ny w litografii A . Pecq et 
C om p. ulica M iodow a N r . 482.

kam y  się coraz częściej p* u licach  z rum ia- 
nem i tw arzam i sz lachty  w iejskiej , k tó re  nie 
przyjem nie wydają się obok w ybladłych fizjono
m ii m ieszkańców .

—  W  chwili kiedy Tow arzystw o Rolnicze 
rozpocznie w W arszaw ie swe coroczne ro z
praw y, podobne tow arzystw o roln ików  w Mo
skwie w yznaczyło kom isyą do p rze jrzen ia  
swojej ustaw y. Tow arzystwo ogrodników  za j
muje się  rów nież podobną p ra c ą  reo rgan iza- 
cyi w ew nętrznej; nakoniec zgrom adzenie lu- 
bow ników  n auk  przyrodniczych w zadaw ai- 
n ia jący  sposób rozw iązało  pytanie^ o pub li
cznych sesyach, a te ra z  dyskutuje nad  kwe- 
s ty ą  o akcyach.

—  K orespondent „C zasu” donosi, iż w sa li 
Quais M aelaquais, p an  B ronisław  T ren tow ski, 
rozpoczął k ilkanaście  p re lekcy i o w pływ ie 
k la s  w yższych n a  naród .

Z apraw dę przedm iot n ad e r ja k  d la  nas 
ciekaw y, naw et ze względu na h isto ryą.

—  H ra b ia  Ludw ik K rasińsk i, naby ł z wy
staw y krajow ej sz tu k  pięknych, trzy  obrazy. 
Dw a p an a  K ostrzew skiego, (D ziad  i B aba), 
a jeden  p a n a  G ersona, (Dziewczyna).

— O pow iadano nam  następujące zd a rz e 
n ie : P rz ed  p a rą  tygodniam i, pew na pani
p rzy b y ła  do kassy  sprzedaży biletów  n a  k o 
lej że lazn ą  i zażąd ała  b ile tu  do k tó rejś b li-
zko W arszaww  położonej stacy i, i d a ła  na 
to  rs. 1. P o  chw ili w raca p rzed  kassę  i u- 
trzym uje że nie rub la  ale 3 ru b le  d a ła  ka-
syerow i, i że jej za  m ało  rvydano reszty .
K asy er n a tu ra ln ie  zaprzeczy ł te m u , z tąd  
sp rzeczk a  k tó ra  się skończyła wm ieszaniem  się 
poczciw ego dorożkarza N r. 93, k tó ry  ośw iad
czył, że to' n ie kasyerow i, ale jem u d a ła  p a n i  
3 rub le  zam iast jednego, co spostrzeg łszy  
przychodzi oddać jej za  wiele w ziętą ilość 
pieniędzy.

—  N a osta tn ich  w yborach sz lach ta  podo l
sk a  uchw aliła  zobowiązanie się  do je d n o ra 
zowej w ypłaty, na fundusz z a k ła d u  m uzy
cznego warszaw skiego, z każdego  pow iatu  po 
rs . 300 rocznie, obow iązali s ię  p rzy tem  p ła 
cić 100 rs . rocznie, jak o  zapom ogę d la  rzym 
sko-katolickiego sem inaryum  w K am ieńcu ; 
uchwalono nareszcie po 300 rs . z pow iatu, 
n a  zapom ogę d la te a tru  kam ienieckiego .

—  D nia 10 p aźd z ie rn ik a  1859 r. obywa- 
w atele gubern ii P odolskiej: E m ery k  M ańko
wski, Ja n u a ry  S u latyck i, W acław  M ańko
w sk i i  S tan is ław  h r. P o tock i, uorganizow ali 
w spółkę w celu za ło żen iu  fab ryk i machin, 
narzędzi i sp rzę tów  ro ln iczych  we wsi Bo
rówce, w gubern ii Podolskiej, pow iecie Jam - 
po lsk im  położonej.

—  W ed ług  osta tecznego  spraw ozdania ba
ro n a  K orfa, d y rek to ra  głów nego biblioteki



C e s a r s k i e j  w Petersburgu, nabyto na wła
sność pomienionej biblioteki, książek, przez 
la t 10, to jest od roku 1848 do 1859, za 
summę rs. 125,434.

— Dzienniki węgierskie donoszą jako cie
kawy wypadek, że pewien obywatel tam tej
szy, mając obszerne pola zasadzone rzepą, 
kłopotał się o to jak  ją  wykopać. Nareśćie 
wpadł na koncept i ogłosił we wsiacb okoli
cznych, że się u  niego odbywać będzie ko
panie przy odgłosie muzyki. W  istocie spro
wadził grajków, po większej części cyganów, 
którzy od ran a  do wieczora, na rozmaitego 
rodzaju instrum entach nucili najulubieńsze dla 
W ęgrów tańce i śpiewy narodowe, czykosze, 
czardasze etc. Jak  się można było spodzie
wać, zebrało się kilkaset ludzi i rzepa w kró
tkim  czasie wykopaną została.

—  P an  Skobejko z Podwołowa, donosi o 
pomyślnym zastosowaniu do wytępienia woł
ków  „proszku perskiego,” a że ten bywa 
fałszowany, radzi przeto uprawę rośliny (py- 
re thrum  cameum), k tó rą  nasz klim at wytrzy
muje, a z której ja k  wiadomo, prawdziwy 
perski proszek wyrabianym bywa.

— W  wielkiej operze w Paryżu, przyszło 
niedawno do aw antury , między markizem 
Galliset i h rab ią  Launsten; pierwszemu zd a
wało się, że drugi zbyt lornetuje jego żonę, 
ztąd kłótnia, czynna wzajemna obraza i po
jedynek, w którym  hrabia lekko został ra 
nionym.

— Słychać że Henryk W ieniawski ma tu  
przybyć 7  lutego.

— Jeden z fabrykantów fortepianów w W ie
dniu dla protegowania swoich wyrobów, da
je nabywającym je, fortepianistę nauczyciela 
na pół roku jako premium.

— Sławny kom pozytor M eyerbeer, je s t te 
raz w W iedniu, by być przytomnym próbom 
swej najnowszej opery: Pielgrzym ka do P loer- 
mel.

— Panna H. Zawisza wyjeżdża w  tych 
dniach do Krakowa, gdzie ją  na kilka wy
stąpień zamówił D yrektor teatru , pan Pfei
fer, potem odwiedzi Lwów i wróci do W ar
szawy.

— Prof. Hadziewicz, wykonał ja k  słychać 
p o rtre t Konstantego Swidzińskiego.

— Przed  kilku dniami w jednej z cukierń 
W arszaw skich, goście zgromadzeni przestra- 
szonemi zostali' w zabawny sposób. Młody 
człowiek niewiadomo z jakiego powodu, w je
chał przed bufet cukierniczy na koniu!

— D nia 22 b. m. w dobrach Wojsławice, 
zakończył doczesne życie po krótkiej słabo
ści, ś. p. Aloizy lir. Poletyłło. .

— Onegdaj M ahometanie obchodzili pa
miątkę zbudowania arki Noego.

— Onegdaj odbyła się druga narada u hr. 
Karoliny Potockiej, wdowy po Senatorze p re
zesie lieroldyi, dotycząca mającego się dać 
dnia 8 lutego balu, w gmachu b. P aca przy 
ulicy Miodowej. Na naradzie tej m iędzy in- 
nemi urządzeniami, zgodzono się na zapro
szenie oprócz poprzednio wymienionych już 
dam w Kronice, do grona Gospodyń balu, 
Panią: Marją Rawicz, jako fundatorkę, i J. 
Kwiatkowską, żonę dyrektora R esursy Nowej. 
Co się zaś tyczy biletów, zgodzono "się, aby 
takowe najdalej do jutra, rozesłane zostały 
po właściwych miejscach, dla nastręczenia 
Sposobności życzącym przyjąć udział w tym 
balu, zaopatrzenia się w takoive. B ilety 
te  opatrzone będą podpisami Opiekunek lub 
Gospodarzy balu, z pieczęcią Dyrektora In 
s ty tu tu  Muzycznego.

— Stosownie do ogłoszonego programu 
o zabawach bieżącego karnawału w Resursie

Kupieckiej, Kom itet ma honor uwiadomić 
szanownych Członkówr, iż bilety na drugi wie
czór tańcujący w przyszłą sobotę dnia 28 
stycznia r. b. dać się/m ający, wydawane bę
dą w jej kancelaryi przez Członka delegowa
nego podług zwykłych formalności w P iątek  
dnia 27 b. m. i r. od godz. 3 do 7, i w sam 
dzień wieczoru od 3 do 5 z południa. Z a
proszenia rozesłane, służą Członkom z ich 
rodzinami za bileta wnijścia na salę balową. 
Liczba biletów na galerją, dla szczupłości 
miejsca, ogranicza się do 150 sztuk; wieczór 
rozpocznie się o godz. 10; Gospodyniami wie
czoru podjęły się być JJW W . Panie W łady
sławowa z Ó rsettich hr. Lubieńska i W łady
sławowa z hr. Ilińskich Laska.

—- Cyrk p. Carre, dawał w zeszłą sobotę 
pierwsze przedstaw ienie w W rocławiu.

— W  roku 1858 we wszystkich szpitalach 
Królestw a było chorych wraz z remanentem 
z 1857 roku 40,721 (mniej niż w roku 1857 
o 2,949); z tych ubyło: przez wyzdrowienie 
32,872, przeniesiono do innych szpitali lub 
wyszło nieuleczonycli 4J0, zm arło 4,126, łą 
cznie ubyło 37,428; pozostało zatem na rok 
1858 chorych 3,293.

— Ciągnienie le j klasy 95ej loteryi klasy
cznej, rozpoczętem zostanie d. 26 stycznia (7 
lutego) r. b. o godzinie 10 z rana.

— P rażih i Novine piszą, że w ostatniem  
obliczeniu ludności w W iedniu okazało się, 
że m ieszka tam  93,000 Czechów słowiańskich 
nie licząc w to Czechów niemieckich. Nie 
m asz w całym W iedniu ani bióra, ani fabry
ki, ani domu gdzieby niespotkał Czecha. Oprócz 
Czechów będących w urzędzie, osiedlonych 
jako rzemieśnicy, kupcy, oddających się służ
bie, około 2000 Czechów z żonami i dziećmi 
przebywa tam  przez la to  trudniąc się zarob
kiem, a na zimę przenosi się. do domu, wiele 
jeduak rodzin zostaje tam  i przepędza zimę 
w wielkiej nędzy, a głównem ich zatrudnie
niem  jest zam iatanie ulic.

— W domu przytułku i pracy za rogatką 
W olską, wakuje posada strażnika z płacą rs. 
108 rocznie, pragnący takow ą otrzymać, je 
żeli będzie bezżeunym, w sile wieku, trzeź
wym i chlubnemi świadectwami lub dobrą re- 
komendacyą zaopatrzonym, może zgłosić się 
do kancelaryi instytutowej.

— W  dniu wczorajszym przyjechało do 
W arszawy koleją żelazną osób 3Ó0, wyjecha
ło 285.

— W czoraj w teatrze  rozmaitości po ko- 
medyi Sto za sto, przywołana pani Bakalo- 
wicz 4-kroć, panna Ziwolka, pp. Swieszewski 
4-kroć i Chęciński: po obrazku dramatycznym 
W ioska, pani Ziemińska, pp. Królikowski i 
Rychter po 5-kroć; po komedyi Lob/owianie, 
panna F igarska, pp. Chęciński i Panczykow- 
ski.

W IA D O M O Ś C I ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Oto główniejsze wyjątki z mowy p. B rigtk 
w M anchester.

ltGdy lord  Derby był u władzy upewnia
łem  was że wojna między Anglią i Francyą 
była nie tylko możliwa, ale nawet praw do
podobna. Lord Derby m iał neutralność na li
stach, ale wojnę w sercu i dla tego przyjął 
tak  niebezpieczną politykę.

Wiemy dobrze, że sympatye ówczesnego 
rządu i arystokracyi były dla Austryi. Na
przeciw, „m ogę zapewnić że od czasu obję
cia prezydentury rzeczypospolitej francuzkiej 
przez Ludwika Napoleona, aż do dzisiaj nie

popełnił on ani jednego czynu, któryby mógł być 
uważany za nieprzyjazny dla Anglii.

W  tym przeciągu czasu było sześć zmian 
gabinetu angielskiego, a api jeden z tych na
stępujących po sobie ministrów nic zaprzeczy 
moim słowom.

I dziś nawet, podczas gdy zbrojemy nasze 
brzegi i naszych współobywateli, obawiając 
się zamiarów tego człowieka, panującego po 
drugiej stronie cieśniny, cóż robi ten czło
wiek? Przyjmuje jednego z naszych ziomków 
(oklaski długie), rozbiera z nim ważne kwe- 
stye handlu i pokoju i rozważywszy dobrze 
czego potrzeba najbardziej obu krajom, Eu
ropie i całemu światu, pisze list, który nale
żałoby złotem i literam i przepisać i szykuje 
kodex handlowy nie tylko dla Francyi, ale 
dla całego świata.

•Donoszą z Southam pton, że podczas - stra
sznej burzy u tonął pan H arrison, kapitan  .stat
ku G reat-E astern  przeprawiając się w małym 
baciku. W szelkie sposoby użyte do przywro, 
cenią mu życia nieosiągnęły pożądanego skutku.

(Nord.)
F R A N C Y  A.

Paryż 22  stycznia. P . Thouvenel przy obję
ciu urzędu, czekają dwie ważne kwestye: 
do urządzenia, będzie m usiał ukończyć ne- 
gocyacye o trak ta t handlowy z Anglią, który 
nie je s t jeszcze podpisany, jak  to mylnie 
nasz korespondent donosił, niebaw em  jeduak 
będzie, bo chodzi już tylko o ułożenie się co 
do zmodyfikowania niektórych cyfr, żądane
go przez rząd  francuzki, dla zadowolenia 
wielkich zakładów przem ysłowych. Druga 
spraw a je s t bardzo delikatna i więcej przed
stawia trudności niż tra k ta t handlowy, cho
dzi o zaczęcie na nowo układów tyczących 
się kongresu i skłonienie mocarstw do.przy
jęcia nowych podstaw  na miejsce postanowio
nych poprzednio dla urządzenia sprawy wło
skiej.

Ministrowie francuzcy czynnie się zajmują 
przygotowaniem projektów do praw, mających 
być przedstawionych izbie, w skutek progra
mu 5go stycznia.

Czytamy dzisiaj w Journal de Francfort, ar
tykuł zapewne z urzędowego źródła  z Wie
dnia pochodzący, i wyrażający dobrze uczu
cia gabinetu wiedeńskiego w obec nowych 
wypadków; artykujuden datowany 16 stycznia 
je s t następujący:

„Rząd cesarski ogranicza się w stanowisku 
biernem  w obec teraźniejszych wypadków. 
Nie może ich wstrzymać, ale tymbardziej nie 
uzna ich i nieuświęci.

„Tymczasem coraz bardziej rozszerza się i 
Wzmacnia mniemanie, iż cesarz Francuzów 
nie daleko potrafi zajść na drodze, na którą 
w stąpił.

„Jakież ogromne ofiary poczynił dla swego 
sprzymierzeńca nowego! Poświęcił mu już Au- 
stryą,' teraz  poświęca Papieża i in teresa  ko
ścioła, który czyni sobie nieprzyjaznym wr wła- 
swym swym kraju.

Anglia zaś w gruncie robi to samo co i 
Austrya; pozwala cesarzow i Francuzów dzia
łać ja k  mu się zdaje, nie podejmując żadnych 
zobowiązań; czego zresztą rząd teraźniej
szy nie może zrobić, nie będąc pewnym więk
szości w Parlam encie i musząc mieć względy 
dla Irian dyi.

„Cała różnica między stanowiskiem Austryi 
a Anglii polega w tein, że pierwsza wyjawia 
otwarcie swą naganę, gdy druga sypie cesa
rzowi czcze frazesa i to jej się tak  dalece 
udaje, że Napoleon III dla przypodobania się 
Anglii, gotów własnemi rękam i obalić drugi 
filar swój potęgi i ściągnąć na siebie nie.ua-



wiść klas przemysłowych i robotników, zawie
rając z Anglią tra k ta t wolnego handlu. A cóż 
Francy a otrzyma w zamian? Nic prócz bier- 
nvcli oklasków Anglii, podczas gdy buduje pała
ce z kart, które dopóty trw ać będą dopóki je 
bedzie podtrzymywać jego żelazna ręka.

* Dotąd żadne m ocarstwa, ni Anglia nawet 
n i e  oświadczyła się z gotowością gw aranto
wania tych chwilowych projektów, k tóre i zo
staną tak czeihś tymczasowem, dopóty, do
póki" nie obudzi • się Europa ze swej obojęt
ności, nie przypomni sobie swych praw i o- 
bowiązków i nie obali tych efemerycznych li
tworów.

„Doświadczenia pierwszego cesarstw a po- 
winuyby przynajmniej przypomnieć, że nale
ży podobne budowy stawiać na gruncie trw al
szym i pewniejszym nie zaś na niezgodzie i 
bezczynności mocarstw; ta  bezczynność jest 
chwilową i nie może nigdy służyć za pod
stawę systemu politycznego.

„Jeżeli drugie cesarstwo nie podda się wa
runkom naturalnym  i niezmiennym familii 
państw europejskich, może odnieść chwilowe 
tryumfy; lecz te  mimo swrej świetności, prze
miną jak  ognie sztuczne i pozostawią po so
bie tylko trochę popiołu i swędu.*

Pojmujemy żal organu austryackiego, gdy 
widzi że Francya zam ienia system Austryi 
p rzestarzały , niewryleczony i nieprzyjazny 
wszystkim potrzebom naszej epoki, ną ideę 
lepszej przyszłości na przymierze zgodniejsze 
z honorem F rancji. Tych żalów nie podziela ani 
Francya, ani Europa. Jestto  albo dobrowolna 
omyłka, albo szczyt ślepoty, żeby w podsta
wach nowej ery pomyślności handlowej, prze
mysłowej i rolniczej, które zakreślił cesarz 
Napoleon, w liście z 5go stycznia, widzieć 
tylko ustępstwe uczynione Anglii, ofiarę uczy
nioną; związkowi z nią.

Że w ybrał dla wprowadzenia w praktykę 
tego programu, czas najodpowiedniejszy ogól
nej polityce Francyi, to było prawem i obo
wiązkiem panującego. Niech dziennik austrya- 
cki uważa za „efem eryczne11 wielkie dzieła, 
których dokonało drugie cesarstwo, my znaj
dujemy w historyi kilku la t ostatnich dowo
dy, że te „utwory” nie są tak  przechodnie jak  
„domki z k a rt.”

Wolno także dziennikowi F rankfurtskiem u 
uważać za „chwilową11 niezgodę i bezczynność 
mocarstw; ale my, życząc szczerze powrotu 
ogólnego porozumienia się, wtenczas tylko 
w nie uwierzymy, gdy A ustrya sama opierająca 
się dziś życzeniom Europy, zm ieni zupełnie 
system, przystępując otwarcie do europejskiej 
zgody i znajdzie w tym związku siłę, której 
teraz szuka napróżno, wyłączając z niego 
Francyą, lecz której nabierze w tym samym 
dniu, wr którym  nie będzie grała niewdzię
cznej roli wrskrzezania um arłych i czynienia 
niezmiennem tego, co już dawno się zm ie
niło według okoliczności i potrzeb czasu.

(N o r  d.)

W Ł O C H Y .
Turyn , 17 stycznia . '  Jedna z koresponden- 

cyi z Rzymu donosi nam rozbiór odpowiedzi 
Papieża na list z 31go grudnia p. r. i poda
je swe nowiny za urzędowe, czerpane z  naj
pewniejszego źródła.

Dziś rano Papież pokazywał wielu zna
komitym osobom list cesarza Francuzów  i 
odpowiedź swoją na ten list. Ojciec Święty 
przeczytał je  i dodał, że dwa te dokumentu 
już zakomunikowane ciału dyplomatycznemu 
obecnemu w Rzymie.

Oto treść dokładna odpowiedzi Ojca Świę
tego, na znany list cesarza. Naprzód, R o
mania chociaż powrstała, należy zawsze do

stolicy świętej, a nie do Pap ieża;. on je s t ty l
ko jej rządcą i przy koronacyi przysiągł 
zdać ją . sw em u następcy. Powióre, Romania 
burzy się od la t pięćdziesięciu, ale Francya 
od 70 la t podlega rewolucyom, a jednak ża
den z rządówr zmieniających się w tym  prze
ciągu czasu wre F rancyi nie chciał ustąpić, ani 
jednej piędzi jej ziemi. Potrzecie nakoniec, 
wolno cesarzowi sądzić że jest na dobrej 
drodze, żądając od stolicy świętej tych ofiar; 
ale oba, Pius IX  i cesarz staną  kiedyś przed 
Bogiem, a ten  rozsądzi, który z nich tu  na 
ziemi trzym ał się .słuszności i prawdy.

Widać z listu P iusa IX  zdecydowanie na 
opór; sądzą że przeznaczony je s t na sp ra 
wienie wielkiego wrażenia.

Dwór rzymski nie zaniedbuje podniecać 
publiczną opinią za pomocą dzienników. Mi
n ister stanu sprowadza co dzień swoim ko
sztem  50 egzemplarzy Armonii, z Turynu i 
rozrzuca ją  po mieście. D rukują tu  również 
wszystkie napomnienia pasterskie i adresy 
katolików; rogi ulic pozalepiane są odpowie
dziami na broszury francuzkie: to  prawdziwa 
wyprawa krzyżowa przeciw mniemanym na
pastnikom  świeckiej władzy Papieża.

(N ord .)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Londyn , 2 4  stycznia. Przy dzisiejszym o- 

tw arciu parlam entu, królowa odnośnie do za
granicznej polityki, ta k  się wyraża:

„Stosunki nasze do mocarstw  zagrani
cznych są ciągle zadowolniające. Przy za 
m knięciu ostatniej sesyi, uwiadomiłam że w ra 
zie gdyby ’europejskie konfereneye m iały miej
sce, posłałabym  na nie pełnomocników'. Od 
tego czasu cesarz Francuzów zawezwał for
malnie na kongres ośrn mocarstw', które mia
ły  udzia ł w' kongresie 1815 r.

Celem kongresu jest: udzielenie objaśnień 
o układach w Ziirich i powołanie pełnomo
cników Rzymu, Sardynii i Neapolu, obra
nie najlepszych środków uspokojenia Italii i 
zapew nienie jej mocnych i stałych podstaw  
pomyślności. Pragnąc utrzym ania pokoju, 
przyjmuję to zaproszenie, jednocześnie jednak 
uwiadamiam cesarza, że frwam przy zasa
dzie według której, żadna obca siła  niema 
być użyta przeciw Włochom, aby im jak i 
rząd  lub ustawę narzucić.

Okoliczności niektóre odwlekły kongres, 
bez oznaczenia dnia jego zebrania. Ale za 
równo na kongresie, jak  i w osobnych z mo
carstwam i traktow'aniach dążyć będę do ochro
nienia wolności W łoch od wszelkich postron
nych wpływów.

Królowa ma niezawodną nadzieję, że spra
wa półwyyspu włoskiego będzie rozwiązaną 
w zadowalniający sposób. Dalej uwiadamia 
królowa że weszła z cesarzem Francuzów, 
w układy, względem rozszerzenia stosunków 
handlowych, i tym sposobem utwierdzenia 
dalszego związków przyjaznych obu krajów.

Potem  wspomina o sprawie marokańskiej, 
a mówiąc o chińskiej expedycyi, wyraziła 
królowa życzenie, aby cesarz chiński ustąp ił 
słusznym wymaganiom i tym  sposobem po
kój był zachowany; uwiadamia potem że spra
wna o wyspę San-Juan załatwiona: spodziewa 
się również załatw ienia sprawy z Ameryką, 
o granice, oznajmia nowre przedstawienie bu
dżetu, dla postawienia na stopę obronną floty, 
wojska i obrony krajowej, i nakoniec zapo
wiada przedłożenie nowego bilu reformy i 
innych bilów.

jParyż, 2 2  stycznia. M onitor  ogłasza mowę 
m iana przez m inistra oświecenia z okoliczno

ści rozdawania nagród uczniom towarzystwa 
polytechnicznego i filotechnicznego.

M inister dał kilka rad  uczniom przypom niał 
następnie świetne czyny wojenne armii wło
skiej i tak  zakończył:

„W  zamian za naszą krew', nasze poświę
cenia, W łochy będą.francuzkiemi przez wdzię
czność, bo tylko Francyi winne będą sw ą wol
ność. Nie będę wam mówił o kom plikacjach 
utworzonych siłą  wydarzeń nieprzewidzianych, 
a k tóre mogą umiarkować najstalsze posta
nowienia. Niechcemy nigdzie być podżegacza
mi anarchii i bezbożności, albowiem boimy 
się Boga i zachowujemy wiarę naszych oj
ców; jesteśmy katolikami, nigdy u nas reli- 
gia nie była więcej szanowaną, ale jesteśmy 
zarazem  i dziećmi Francyi, poświęceni jej in
teresom, jej godności, jej prawom i zostajemy 
pełni zaufania w mądrość i prawość cesarza.”

P a ryż , 2 3  stycznia. Giełda spada w sku
tek  różnych niepokojących wieści.

M edyolan , 21 stycznia. Francuzki wójenfiy 
komendant, generał R ose , został odwołany. 
W  Lukka liczne podpisy adresu do Papieża 
m iały miejsce. W Reggio nie można było 
uformować kom itetu wyborczego, dla braku 
wyborców.

M o d en a , 20  stycznia. Dekret p. F arin i 
znosi praw ' 0  duchownych zbierania dziesięcin 
i jałmuźn, a w zamian podnosi pensyą p le 
banów na 800 lirów. Generał /Fanti naka
z a ł wznowienie fortyfikacyi Plaeencyi.

Genua , 21 stycznia. Ż 3,794 zapisanj'ch 
wyborców, stawiło się tylko 1,700 do wybo
rów'. W Turynie m iała miejsce hałaśliw a 
demonstracya.

P erug ia , 19 stycznia. Załoga ma być do 
5,000 ludzi powiększoną. (N ord , SchL Z tg .)

R o z m a i t o ś c i .
— Już nie raz donosiliśmy o szkodliwym 

wpływie niektórych farb na zdrowie ludzkie, 
czj', to skutkiem  obić lub malowideł pokojo
wych, czy noszenia sukien szkodliwymi far
bami napuszczanych. W Prusiech istnieje też 
zakaz używania niektórych metalicznych lo
tnych farb, zwłaszcza arszenikowych do ma
lowideł lub obić pokojowych, jakoteż coro
cznie wymieniane są  nazwy farb, których cu
kiernikom  używać niewolno do cukierków'. 
Zaszły w' naszym kraju świeżo wypadek prze
konywa, jak  szkodliwy wpływ wywierają na 
zdrowie ludzkie takie m ieszkania, których 
ściany arszenikowemi farbami są pociągane. 
Dodać tu  także należy, że farby te bywają 
zwykle najpiękniejsze i dla tego używają ich 
często malarze pokojowi, nieobeznani zapewne 
z n a tu rą  ich. Czytamy w tym względzie na
stępujące doniesienie w „Krakauer Zeitung : 
W skutku podania zaniesionego przez p ro 
fesora D. w Rzuehowie do urzędu powiato
wego tarnowskiego, iż choroba ciężka jego 
siostrzenicy od dwóch miesięcy trw ająca 
wprawiła go w podejrzenie,. iż przyczyną ta 
kowej może być jej pokój sypialny zielono 
malowany, i że się o tem  przekonał, gdy po 
chemicznym rozbiorze znalazł w tej zielonej 
farbie wielką ilość arszeniku, nakazane zo
stało dochodzenie i wzięto pod rozbiór che
miczny farby znalezione u m alarza B., który 
pokoje w Rzuehowie malował. Podobnież roz
bierano farby sprzedawane po sklepach ko
rzennych w Tarnow ie, i przekonano sig, że 
z 20 prób, 3 tylko były nieszkodliwe. Na za
sadzie tego sprawdzenia pociągnięto do od
powiedzialności kupców , u których te farby 
znaleziono. Dodać tu  winniśmy naszą uwagę, 
że przepisy względem przedaży farb nie s ą
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jak  się zdaje dostateczne, skoro po sklepach 
korzennych sprzedają je, a sprzedażą trudnią 
się osoby znające ledwie farby z nazwiska.

—Wyszło w Paryżu dzieło p. Figuier p. t. 
„Historya cudowności,” w którem nazbierał 
mnóstwo dziwnych i nadzwyczajnych faktów, 
nie tłomacząc ich żadnym naturalnym sposo
bem. Książka taka, może odurzyć słabe 
głowy, a rozsądni zapytają się, czy fakta z 
starych książek wypisywane, są rzeczywiste- 
mi? W tej massie rzeczy do niczego nie 
przydatnych, znajduje się wzmianka o baro
nowej de Beausolat, która za pomocą lase
czki wieszczhiarskiej, odkryła skarby i cią
gle nachodziła kardynała R ichelieu, żeby 
z jej odkrycia korzystał dla dobra kraju. 
Znudzony minister, kazał ją  osadzić w Ba- 
stylii. Skarby przez nią odkryte, były to 
pokłady węgli kamiennych, jeszcze wówczas 
nieznanych i nieużywanych, któremi chciała 
Francyą zbogacić. Taka jest dola tych, co naj- 
pierwsi występują z pożytecznym pomysłem.

— Przybyło do Paryża z Niemiec trzech 
karzełków bardzo kształtnych, zręcznych i do
brze wychowanych; jeden, Picolo ma 34 cale 
wysokości, Yunderlich 31, a Kiss Joszi 30. 
Lecz śmiałością wyrównywają olbrzymom. Na
pisali do publiczności paryzkiej bardzo piękną 
odezwę w następujących słowach, będącą do
wodem wzniosłości ich uczuć.

„Panowie! zapraszamy was na wieczór do 
sali Herca, który dany będzie wieczorem we 
czwartek 5go stycznia. Program załączony 
wskaże wam cel tego zebrania. Natura nie 
dozwoliła nam, żebyśmy wzrostem naszym do
równali, chociażby tylko dzieciom zwyczajnych 
ludzi, lecz nasza ambicya wznosi się aż do 
chęci podobania się wam, a im mniejsi bę
dziemy w oczach waszych, tern więcej wzro
śniemy w waszej życzliwości i szacunku.”

Jesteśmy z najwyższem poważaniem wasi 
najniżsi słudzy.

Widowisko powiodło się i wynurzyłem ży
czenia moje trzem karłom. Idźcie, niech wam 
się powodzi, lecz nie rośnijcie.

Nie lękamy się tego, odpowiedzieli; najstar
szy z nas już skończył 19-sty rok życia. Nie 
ufajcie szczęściu waszemu, rzekłem. Jeffery 
karzeł królowej Henryki, żony Karola I-go był 
wysoki na 8 cali. W roku 29 życia swego 
rosnąć zaczął a w 32 dorosł do trzech stóp i 
dziewięciu cali, Gdyby nie miał tak łaskawej 
pani byłby zginął z kretesem, lecz królowa 
zatrzymała go na swoim dworze, a po wielu 
rozmaitych przygodach um arł w 73 roku życia.

(P a tr ie .)

Wiadomości handlowe.
Wrocław, 21 stycznia.
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Sp iritus . za 8,000 tral. 1 6 '%4 '7 w miejs.

33 77 17% 37 na w ios.
Gdańsk, 19 stycznia. C eny n ie  zm ien ion e  przy cokol- 

w iek w ięk sze j chęci kupna. Sprzedano pszen icy  50 Jasztów , 
z których  131— 2 fu n tow y p łacon o  462 g u ld ., 131— 3 fu n
tow y  4 7 0 — 4 gu ld . Sprzedaż ż y ta  s łab a , ku piono 124 fu n 
tow y  na  3 0 1 % — 303 gu ld . N a  dostaw ę 14-d n iow ą po  
otw arciu  żeg lu g i sprzedano 24 ła sztów  krajowej 125 funt. 
na 305 gu ld . Sp iritus po  16 %  tal. za 8,000  fu n t. kupiono.

Hamburg, 21 stycznia. C eny pszen icy  w  m iejscu m ocno  
s ię  trzym ają, na sprzedaż zagran iczn ą n ie  ma spekulacy i. 
Z y ta  sprzedaż na m iejscow ą potrzebę p ow oln a, na dostaw ę  
zagran iczn ą brak kupców .

Ceny targow e W arszawskie.
D n ia  25 styczn ia  1860 r., płacono:

P  r o d u  k  t  a.
za za

czetw ert korzec

Z y t a ........................................
P sz en ic y ..................................
G rochu p o ln eg o . . . .

„  cukrow ego. .
„  fasoli . . . .

G r y k i.......................................
J ę c z m ie n ia ...........................
O w sa ........................................
P r o s a ...............................  .
B u rak ów ..................................
K artofle...................................
K asza ja g la n a .

„  gryczana. . . .
„  „  drobnej.
„  jęczm ienna .
„  ,, p er łow ą.
„  ow siana . . .  .

M ąka pszenna. .
„ „  zw ycz.
,, ży tn ia  pytlow a  
„  gryczana. . .

S ł o m a ...........................
S ian o ..................................
M a s ł o ...........................

kop .]rs.| kop .

.32'/.;
78

56
61
87

65%

52

95
25
80

45

a p u  d. 
m b . sr. kop .

28
35
30

ps rt-
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13 (2 5 )  S tyczn ia  1860 r.

żądano płacono
o n  e R s. kop. R s. kop.

P ó ł-im p ery a ły  R ossyjsk ie . — — 5 54
D u k a ty  H ollenr. n ow e w ażne — — — —

P a p i e r  y.
O bi. Skarb, za 100  rsr. (o p .k u p .) 91 72 — —
B ile ty  Skarbu k ró lestw a P olsk iego — — — —
L isty  Z astaw ne b ia łe  I II  Okresu

(prócz kuponu). . za  15 rsr. 14

&000 14 87
W e  x  1 e.

B er lin  . . . 1 0 0  T al. 2 M . 102 30 — —

G dańsk .
. . 1 0 0  T al. k . t . — — — —
. . 100  T al. 2 M . — — ' — - —

37 • • . . 1 0 0  T a l. k . t . — — — —
H am burg . 300  B M k. 2 M . 154 5 — —
L on d yn . 1 F t .  S t . 3 M . 6 78 — —
M oskw a 100 R sr. 1 M . 99 50 — —
Petersb urg . 100 R sr . 1 M . 99 75 — —

77 • * 100 R sr. k . t . — — — —
P aryż . 3 0 0 F r a n . 2 M . 81 3.0 — —

77 • • 3 0 0 F r a n . 1 M . — — — —
W ied eń . 150 Z ł.  R . 2 M . 78 75 __ —
W rocław  . 100 T alar. 2 M . — — —

W artość k u ponu  b ieżącego  od O bi. Skarb . R b .  1 k op , 27 %  
od L istó w  Z astaw n ych  kop . 5 %  

od now ej R ossyjsk iej P o ży czk i R s. —  kop —

GIEŁDA KRAKOWSKA, 23 s ty c z n ia .
B a n k n o ty  p o lsk ie  za 100 złr. now . żądają z łp . 35 4  p ł. 348; 
R uble obrączk ow e a g io  żądają z łp . 10 p łacą  8 % ; P ó łim p e-  
r y a ły  rossy jsk ie  żądają z łr . 10  — 70  p łacą  10— 50; L isty  
.zastaw ne p o lsk ie  z kuponam i żąd . z łp . 9 9 %  p ł. 9 9 % .

K U R W  G I E Ł D  K A G ItA Itl lC iR lY C II .

B e r l in  2 5  S t y c z n ia  1 8 6 ®  r.

żąd | dają 

talarów  prP
5 -ta  Serya  S tieg litza za rs. 100 —

95%
105%

82%
8 6 %
8 7 '/,

6 -ta  Serya  S tieg litza „  „  100 —
P o lsk ie  O bligacye Skarbow e „  „  100 —

,, L isty  Zastaw ne „  90 —
,, B ile ty  B an k ow e „  „  90 —

W  e  x 1 e.
N a  W arsza. z term inem  krótkim  za rs. 90 — 87%

„  Petersburg ,, 3 tygod ., „  100 —  ( 97 %
„ L on d yn  ,, 3 m ieś. „  1 f. st. —

6- 1 7 %
„ P aryż „  2 „ „  300  fr. — 78%
„ H am burg „  2 „ ,, 200  mre — 150
,, W ied eń  „  2 ,, „  150 złr. — 73

W  i  e  d  e  u . z ł. reńs;
W e x e l na  L ondyn . za 10 f. st. — 135 —
A k c y e  K redytu R uchom ego „  200  z ł.r . — 201 io

P a r y ż . franków
3 %  R enta za 100  fr. — G8 60
K redyt R uchom y „  1,000  fr. — 757

Koszta frach tu  zboża.
Do Gdańska obecnie się  p ła c i za  ła s z t  z ł.  72.

czy li na korzec ,,  2 gr,
op ła ta  r e tm a n a ..................................... ,, , ,  —  ,,
a ssek u racya ............................................  , ,  „  —  „
C ło  . . ’ ......................................................  „  „  —  „
p r z e r ó b k a ............................................. „  „  —  „
w  G dańs. noszen ie i  m ierzen ie. ,, „  —  ,,
expedycya  . ..................................... „  „  —  „
p ro w izy a ..........................................................  „  —  ,,

i razem  za korzec z ł .  4 gr. 19
czyli za ła sz t ,, 139 „  —

Do Berlina p ła c i się  za w inspel 10 tal.
c zy li na korzec z ł. 2 gr. 20

r e t m a n ........................................... .. . „  „  —  „  3
assekuracya . . . . . . ,, ,, —  „ 1 0
c ło ...........................................................   ■ „  „  —  „  24
exp ed ycya  i p row izya . . . .  „  „  —  „ 1 1

12
3 

10 
24 
15

4 
1

10

razem  za korzec z ł. 4 gr. 8 
czy li za  w inspel „  93 ,, 26 

Do Szczecina k oszta  te sam e, sam  ty lk o  fracht o 1 talar 
niższy.

N akładem  sk ładu  nu t m u zycznych  GUSTAWA SENNE- 
WALDA p rzy u licy  M iodow ej Nro 2 (4 8 1 )  w v sz ły  w Li
psku następujące n o w o śc i m uzyczne: Józefa  W ieniaw 
sk iego  Im prom ptu na fortepian  ofiarowane Pan i Henrie- 
cie R osen  kop. 6 0 . A n to n ieg o  H erzberga TroisMelodieS: 
le Departs, 1‘Absence e t le  R etour na fortepian , ofiaro
w ane pani Zofii de N ie s g y  z Szum skich  k o p . 45 , tegoż 
R om ance na fortepian , o fiarow any '/ani A n ie li M iączyń- 
skiej z H u lew iczów  kop. 4 5 .  E gzem p larzy  nabyć, m o
żna w e w szystk ich  sk ładach  n u t m uzycznych w  W ar
szaw ie, ja k  również u  A r z ta w  L u b lin ie , L . M ożdżeńskie- 
go  w  K ielcach , H . H u rtiga  w  K aliszu  i  in n ych  składach  
na p row in cy i.

S. W&OTNOWSKI.
T A P I C E R

przy u licy  
K rakow skie-P rzedm iescie  

i róg  K rólew skiej, 
w dom u W . B raci K rupeckichr 

N ro 412 ( 11) 
w  W arszaw ie. 

Przyjm uje w szelk ie  obsta- 
lun k i tap icersk ie .

P R Z Y J E C H A L I do W A R S Z A W Y .
H .  I £ iie *o  p e j s l t i *  W o lf  Ju liu s kup. z T orunia; Cn- 

now  J u liu s  kup. z Berlina; R ath  Perd. buchalter z W iednia. 
A benhausen Bernard i E rem iejew  W asili ku pcy z Paryża; 
T illm an n  T eod . kup. z E lberfeld; M iinch K arol kup. z Śon- 
dershausen; T rappe E e lix  ob . z Paryża; B auer O tto kup. 
z W rocław ia; D upre W ik tor  stolarz z Paryża; B azaranow  
A lek s pod pułk . z Petersburga.

0 1 .  R z y m s k i .  H r. G rabow ski ob. z Żuków; K o z ło 
w sk i ob. z Grodna; K o ź lin  m aryn. z P etersburga.

H. Saski. M arkow ski W inc. ob. z Szepiełow a; T ru - 
sk o lask i Stan . ob. z D olin y; W ic iń sk i Jan  ob . z Zegrza; 
A lfo n ce  A rtiu rob . z. M istrzowie; G um ow ski F e lik s  obyw . 
z Siedlec; hr. O stroróg-Edm . ob. z Ż yczyna; C iem niewski 
R om . ob. z R zechow a; Z ie liń sk i G ust. ob. z B artnik; G a
dom ski Stan. obyw . z D ębna; K om irow ski A n ton i obyw. 
z N ow egom iasta .

TEATR ROZMAITOŚCI Jutro: W ioska .—  
J a k i ojciec tak i syn . —  C zarn a  i  b ia ła .

W  drukarni J . J a w o r s k i e g o . — W o ln o  d r u k o w a ć . — W arszaw a dnia 14 (2 6 )  S tyczn ia  1860 r .— Starszy C en zor,.? . Sobieszczański.


